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· ' ' dypie. A że denerwuje w 

· \ niej ciągła oscylacja między bUir­
lkliwą, ponurą małomóWlnością, a 
potokiem bełkotliwego pa•tOS'U? 
Pomiesza•nie wzniosło~ci z pluga_ 
stwem? NieslUiSznie. W takim ży­
jemy świecie. Trywialno.ść tej 
wersji starożytnej trag.edii jest 
trywialnością naszego wieku. Z 
jego nigdy nie nasyconym pośpie­
chem,, uwielbieniem suibstytu tu 
i szY'bkiej kcmsumpcjL 
Zresztą ... Cień Sod'oklesa (aUito­

ra ,,Króla Edypa") - towarzysz 
Ojca. nie dziwi się nowemu świa­
tu. Nie czuje się w nim obco. Z 
powagą i naturalnic przyjmuj{· 
~rdę przewodnika i doradcy. 

Pasolini odwrócił mi t grecki. 
A przy tym wykrzywił go i osz­
pecił, bo ppstacie jego tragedii nie 
działają bezwiednie (choć prze­
cież wydaje się, że losy ich, po­
dobnie jak bohaterów Sofoklesa, 
są zdeterminowane). Nie syn ko­
cha matkę i płodzi z nią nieświa­
domy swego grzechu potomSitwo; 
tu ojciec cierpi zżerany przez mi­
.łość do syna i zazdrość o niego. 
Edyp zabił Laiosa nie wiedząc, 
że staje się przez to oj•cobójcą. 
U Pa.s'oliniego syn ginie z winy 
ojca świadomego zbrodni. 

Cah jeqnak rzecz o dawaniu 
i odbieraniu życia, miłości syno­
wskiej i rodzicielskiej służy w 
.,Affa1bulazione" przede \vszy­
:o;tKim rozważaniu istoty konflik­
tu pokoleń. Po jednej stron'e ba­
rykady: wdzięczność za dar ży-

Affabulazione 
cia, szacunek dlla doświadczenia, 
elbowiązek uległości wobec wła­
dzy starszych, ale nade wszystko 
- przywilej buntu. Przywiłej, 
który od tysiącleci j e s t w rę­
kach Młodości, który zdaniem po­
siadacza zwalnia od przymusu 
uwzględniania argumentów prze­
ciwnika. Po drugiej stronie o­
prócz \'(szystikich splendOii'ów wy­
nikających . z osiągniętej pozycji, 
a więc możliwości, władzy i nie­
zaUeżności, pokolenie Oj~ów -
twierdzi Pasolini - ma osłabia­
jący ic:h kompleks utraconej bez­
powro·tnie, a tak faiScynującej, 
tak cudownej świeżej Młodości ... 

I wreszcie rzecz najważniejsza. 
,,AJ'fabulazione" służy wyrażaniu 
wstrętu do niefrasolbliwości i 
bezwzględnego egoizmu pokole­
nia Ojców każących walczyć Sx­
nom w imię swoich idei i zalbi­
jających ich na J:O<Z'pętanych 
przez siebie wojnach. Sbuży też 

wyrażeniu niechęci wobec bez­
wolności i naiwności młodszego 
pokolenia. 
Niewątpliwa' uroda insceniza­

cji Krzysztofa Babiekiego wyni­
ka z ciekawego założenia: Tekst 
drama tu Fasoliniego składa się 

z szeregu spotkań - spięć mię-

dzy dwoma (!I'zadziej trzema) po­
staciami. Tę zasadę konstx.Uikcyj­
ną Balbicki uwzględnił: RoZJbił 
spekitaid na cząstki także w ,prze­
strzeni scenicznej. Obraz te,go 
spektakJ:u, to zna~zy to, co oglą­
dać można z widowni przypomi­
lla niektóre płótna suueaUstów 
(n.p. Kazimierza Mikulsk•iego), 
gdzie na demnym, jednolitym tle 
mailMz . ,,rozrzuca" przedmioty, 
które wpra•wdzie są rea~istycznie 
przedstawione, a'le których 
wspólna Olbeoność, w dodatku 
przy niewierności tradycyjnym 
regułom perspektywy, nie tłuma­
czy się ra<:;jonal'lllie. 

Takie skojarzenia wywołuje 
.spektakl Babickiego, gdy ciemna 
scena teatTU przyciąga uwagę 
szeroko rozrzuconymi w prze­
strzeni jaśniejszymi pUIIl!ktami, 
w których dzieje się kolejna 
chwiJ.a akcji, Punok'ty te są bar­
dzo starannie skomponowane. A­
ktorzy często zastygają na mo­
ment w bezruchu jakiby w inten. 
cji utrwalenia danego obrazu w 
pamięci widta. Nie bez znaczenia 
nie tylko dla urody sytua·cii sce­
nicznych, ale także dla ich wy­
mowy jest nasycona barwami i 
emocjami muzyka Stanisława 

Radwana. To dzięki niej przede 
wszystkim reżyser Balbicki mógł 
si~ nie obawiać, że kolejne sce­
ny ,,Affabulazione" odczytane 
będą jako zwykła o'by>ezaJjówlka. 
Będ~ więc pewnie WS!POminać 

Oj~a (Jerzy Thelw) paltrzącego 
przez zap.łakane deszczem okno, 
półsenny taniec zakochanego Sy­
na (Jan Monc·zka) 1 jego dziew­
czyny (delbiutująca Lidia Duda), 
a także ich wspólne bezbronne, 
mrłosne olbnażenie. (Gdyby tylko 
jeszcze - generalnie, nie we 
wspomnianych momentach 
zechcieli być oryginalniejsi, nie 
tak pompatycznie sztuczni). A 
na pewno nie zapomnę mo­
dlącego si~ ulegle i żarli­
wie Ojca . (dla tej jednej niesły­
chanie pięknej sceny warto wy­
brać się do teatru!) i rewelacyj­
nego jego spotkania z Wróżką 
(Anna Polony) - ileż ta kobieta 
ma w sobie "czadu"! I jeszcze: 
nie mpomnę superekspresyjne­
go, świetnego finału . .Jakiego? -
Nie napisZJę. Pr.zeżyjcie to, Pań­
~two sami. 
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